
Konkurs ,, Ale Heca ‘’ : dzień z życia nastolatki 

Cześć wszystkim ! 

Pewnego słonecznego dnia podczas wakacji we Francji trafiłam do niezwykłego miejsca, które 

przeniosło mnie w czasie. „Puy du Fou’’ to park tematyczny, ale zupełnie inny niż te, które znamy – 

zamiast rollercoasterów i głośnych karuzeli oferuje spektakularne widowiska, które pozwalają 

poczuć ducha historii. 

Ten dzień, pełen przygód i emocji, całkowicie zmienił moje spojrzenie na przeszłość. Z rzymskich 

aren, przez ataki Wikingów, aż po średniowieczne turnieje – „Puy du Fou’’ sprawił, że historia stała 

się dla mnie czymś żywym i fascynującym. Jak wyglądał mój dzień w tym wyjątkowym miejscu? 

Czytajcie dalej, by się przekonać! 😊 

Zaczęło się wcześnie rano, kiedy przekroczyliśmy bramę parku. Pierwsze wrażenie? „Wow, czy ja 

właśnie weszłam do innego świata?” Drewniane chaty, w tle dźwięki bębnów, ludzie przebrani za 

rzemieślników i żołnierzy – miałam wrażenie, że za chwilę z ulicy wyjedzie rycerz na koniu.  

Pierwszym punktem był „Le Signe 

du Triomphe” – ogromna rzymska 

arena, na której działy się rzeczy 

nie z tej ziemi. Wyścigi rydwanów, 

gladiatorzy walczący na śmierć i 

życie (oczywiście tylko udawanie, 

ale tak realistycznie, że miałam 

ciarki!) – wszystko to sprawiło, że 

poczułam się jak widz starożytnego 

widowiska. Najlepsze? Nie było 

czasu na nudę. Każda sekunda była 

wypełniona akcją, a ja przez cały 

czas siedziałam z szeroko 

otwartymi oczami. 

Po południu wybraliśmy się na spektakl „Les Vikings”. Myślałam, że wiem, czego się spodziewać, 

ale to, co zobaczyłam, przeszło moje oczekiwania. Atak wikingów na wioskę był pełen ognia, wody 

i niesamowitych efektów specjalnych. Łodzie „wpływające” na scenę, wybuchy i walka – to było 

tak intensywne, że miałam wrażenie, jakbym sama tam była. Po tym wszystkim nie mogłam 

przestać myśleć, jak bardzo ci ludzie musieli być odważni i… trochę przerażający! 

Jednak najbardziej poruszył mnie spektakl „Le Dernier Panache”. To historia XVIII-wiecznego 

bohatera, który walczył o swoje ideały i ojczyznę. Na początku podchodziłam do tego trochę 

sceptycznie – „Kolejna opowieść o wojnach, co w tym ekscytującego?” – myślałam. Ale już po 

kilku minutach zrozumiałam, jak bardzo się myliłam. 

Widowisko było nie tylko pięknie zrealizowane, ale też wzruszające. Zobaczyłam, że historia to nie 

tylko daty i bitwy, ale przede wszystkim emocje i ludzie, którzy musieli podejmować trudne 

decyzje. Był moment, kiedy czułam, że oczy mi się trochę zaszkliły (ale ciii, nikomu nie mówcie!). 

Na zakończenie dnia czekało nas coś naprawdę wyjątkowego – „La Cinéscénie”. To największe 

widowisko historyczne, jakie kiedykolwiek widziałam. Ogromna scena na świeżym powietrzu, setki 

aktorów, niesamowite efekty świetlne i dźwiękowe – wszystko to sprawiło, że czułam się, jakbym 



była świadkiem wielkiej historii Francji, oglądając jej najważniejsze momenty: średniowieczne 

wojny, rewolucję, a nawet pierwszą wojnę światową. 

Muszę przyznać, że tego widowiska nie da się opisać słowami. To było coś, co trzeba przeżyć na 

własnej skórze. Miałam wrażenie, że te wszystkie wydarzenia naprawdę działy się tuż obok mnie.  

Jeszcze kilka dni temu historia 

była dla mnie jednym z tych 

nudnych szkolnych przedmiotów, 

które trzeba zaliczyć, żeby mieć 

spokój. Daty, bitwy, królowie – 

wszystko wydawało mi się 

kompletnie oderwane od 

rzeczywistości. Czy polubiłam 

historię? Może nie jestem jej 

największą fanką, ale wiem jedno 

– warto dać jej szansę. ,,Puy du 

Fou’’ pokazało mi że historia to 

fascynująca opowieść o ludziach, 

ich emocjach, walce i 

marzeniach. 

Teraz, gdy pomyślę o tych wszystkich wydarzeniach, mam zupełnie inne podejście. Historia może 

być ciekawa – wystarczy spojrzeć na nią z innej perspektywy. I choć może nie stanę się od razu 

mistrzem historii w szkole, to na pewno zrozumiałam, że za każdą datą kryje się historia, którą 

warto poznać. 

Czy poleciłabym ,,Puy du Fou’’? Zdecydowanie! Nie tylko dla fanów historii, ale też dla każdego, 

kto szuka czegoś więcej niż zwykłej rozrywki. To miejsce, które przenosi w czasie, otwiera oczy i 

sprawia, że spojrzenie na przeszłość zmienia się o 180 stopni. Dajcie historii szansę – może 

zaskoczy Was tak samo, jak zaskoczyła mnie!  

Czekajcie na mój następny wpis  

Do zobaczenia! 

 


